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Charakterystyka epoki 


Sagr. S 


„Jest to systematyczny bunt jednostki przeciwko gatunkow.'. 


August Comte. 


Stare Prawdy p. R. Dmowskiego. 


Pierwszą starą prawdą, którą p. 
Dmowski wvgłasza w swoich enuncja- 
cjach, z powodu założenia Obozu Wiel- 
kiej Polski, jest to, że jednostka powinna 
się podporządkować narodowi. Jest to 
prawda nietylko stara, lecz i klasyczno- 
rzymska. W czasach nowych, wyszedłszy 
z założeń filozoficznych, wypowiedział 
ją August Comte w słowach: „to syste- 
matyczny bunt jednostki przeciwko ga- 
tunkawi". | 

Zyiemy wiaśnie w «epoce takiego 
bunó:, objawiającego się pod różnemi po- 
staciami, więc jako: romantyzm, demo- 
kratyzm, humanitaryzm, bolszewizm i t. d. 
Gatunek traci swoją przyrodzoną władzę 
nad jednostką, co grozi jego zieniskim 
zniszczeniem. Zaburzenie to porządku na- 
turalnego jest tak poważne, 2e nawet 
najwznioślejsze z uczuć naturalnych, pa- 
trjotyzm nabiera charakteru rozkładowego. 

Bo jakżeż zmusić pszczołę ludzką, 
która chce robić miód absolutnie dla sa- 
mej siebie, bez względu na rój? Można 
ją zmusić do uległości, ale będzie to już 
zbuntowany niewolnik, z negacją we- 
wnętrzną porządku społecznego i owład- 
nięty mistyką przewrotu. Z chwilą gdy 
egoizm jednostki (tak zwane uświadomienie 
w znaczeniu, jakie mu się dzisiaj przydaje) 
nie jest hamowany przez egoizm gatun- 
ku—człowiekowi pozostaje albo wyrzec 
się życia ziemskiego i oddać się Bogu, 
to jest być świętyni, albo zostać zbrod- 
niarzem według okoliczności. 

Może kochać wszechludzkość, mó- 
wią... lnnemi słowy egoizmowi tej istoty, 
której nie miarkuje an! organizacja ro- 
dziny, ani organizacja celu lub zawodu, 
ani ojczyzna, proponuje się uledz abstrak- 
cji, której nie widzi, nie czuje, nie poj- 
muje nawet. Co za drwiny z rzeczywi- 
stości! Ponieważ jednak propozycja jest 
dla egoizmu jednostki Radha więc ją 
przyjmuje, bo nie wkłada to na nią 
żadnych obowiązków. Rezultatem prak- 
tycznym takiego stanu psychicznego jest 
hypokryzia. | 

Te preteksty jednakże kończą się 
szybko pod naporem prawdy życio- 
wej, pozostaje jako skutek stan rozprosz- 
kowania. 

Było niemożliwością, aby Polska 
mogła się była uchronić od tego zabu- 


rzenia wszechświatowego. Choroby nie 
było widać podczas letargu niewoli, cho- 
ciaż już istniała, a objawem jej była na- 
sza litepatura romantyczna 1 poroman- 
tyczna (jaka dalszy ciąg). Z chwilą gdy 
Polska, jako polityczność niepodległa, wy- 
stąpiła du akcji czynnej, choroba opanowa- 
ja naród z szybkością nadzwyczajną, jako 
naród od samodzielności realnej adwykły, 
a zatem uleglcjszy wplywom. 

Pan R. Dmowski stwierdza ten stan 
rozproszkowania dzisiaj w r. 1927, w 
chwili zakończenia kompromisu stronnictw 
i gdy jedni rezolutnie odrzucili drugich 
od miejsc politycznych. My, w „Pro Pa- 
tria", stwierdzaliśmy ten stan już od kilku 
Jat z pewnością nicmal mate'matyczną, 
śledząc rozwój wypadków, które dwu- 
znaczne nie były. Wydaje się nam bar- 
dzo dziwne, że człowiek tak rozumny 
i tak doświadczony, jakim jest p. Dmow- 
ski, nie dojrzał wcześniej, jak wprost na 
oczach rozkładało się uczucie patrjotycz- 
ne polskie, z powadu tego buntu jed- 
nostki przeciwko gatunkowi. Wydaje się 
nam, że męża stanu powinienby cecho- 
wać koniecznie ten pesymizm organiza- 
cyjny, nakazujący pomagać dobrym sklon- 
nościom natury ludzkiej w walce z przce- 
ważającemi skłonnościami złemi, a nie po- 
zosławiający sanacji biegowi wypadków, 
zwłaszcza przy rzeczy tak widocznej, 
jak rosnąca z dnia na dzień potęga 
Niemców. 

Rozkład patrjotyzmu, bunt przeciw- 
ko gatunkowi, niesubordynacja porząd- 
kowi naturalnemu. Straszliwe wyrazy. 
Czy do tego węzła prowadzi egoizm na- 
rodowy, a później w języku państwowym 
polska racja stanu, a istotnie ten wielki 
miecz polityczny, który prędzej czy póź- 
niej musiał zwyciężyć? A wykonanie: 
miecz utknął w pierzynę kompromisów 
demagogicznych, naród zaś zgłupiał zde- 
zarjentowany. 

Tego jednostkowego, buntownicze- 
go, rozkładowego patrjotyzmu (rozkład 
ten nie bvł powstrzymany, bo korzenie 
patrjotyzmu zbyt głęboko tkwią w zie- 
mi) symptomatem nieomylnym jest sa- 
molubstwo i próżność niczem nieograni- 
czona, prowadząca do obłędnej konkluzji, 
„tylko przezemnie zbawienie”, „ja, albo 
nikt“. Później nasycenie „osobowości“ 


i robota dolna. W gruncie rzeczy jest to 
nieliczenic się z niczem, prócz 2 wlasnym 
interesem lub popędem. Tacv są starzy, 
tacy są i młodzi. Najmniejsza zasługa rze- 
czywista, czy urojona, nabiera takich cech 
wvniosłości osobistej, że staje się wstręt- 
na. ludzie uciekają od „bohaterów“ i „mę- 
czenników”*, 

Gdzież tu jest interes gatunku? 

Taka jest djagnoza. Dobrze, ale co 
z tym piaskiem robić? 


P. Dmowski chce go organizować. 
Doskonale. W jaki sposób? 


Druga prawda p. D. polega na ak- 
sjomacie, że naród powinien być zorga- 
nizowany. Zaraz nasuwa się kwestja, 
w jakie organizacje i co do sposobu, 
w jaki można celu organizacyjnego dopiąć. 

Organizacje podstawowe każdego 
narodu, nieżyjącego w pierwotnym stanie 
plemiennym, są trzy: 1) rodzina, 2) orga- 
nizacja pracy, 3) państwo. Wszelkie inne 
organizacje są drugorzędne, dodatkowe, 
mogą być lub niebyć. Nie mówimy tu 
o organizacji czysto duchowej, jaką jest 
Kościół, Organizacja rodziny i organiza- 
cja pracy są tak naturalne i tak samo- 
pomocnicze, że naród przez czas długi 
może Żyć nawet pod zaborcą, nie tracąc 
swojej jaźni. Można powiedzieć, przy 
zastrzeżeniach zresztą zrozumiałych, że 
jest już dobrze, gdy państwo nie przeszka- 
dza w rozwoju niezbędnym dla obrony ca- 
łości zewnętrznej i od wewnątrz orga- 
nizacjam. 

Otóż są ustroje państwowe, które 
organizacjom rodziny i pracy w najwy- 
raźniejszy sposób przeszkadzają, czy to 
prze? nieorjentację samych rządców, cz 
przez wpływy państw obcych, R anicych 
interes w osłabieniu sąsiada. 

Naprzykład: 

Prawo publiczne może przez swoje 
tendencje socjalistyczne lub tak zwane 
liberalne dezorganizować pracę, niszczyć 
kapitały, wytwarzać bezrobocie, spowa- 
dzać nędzę i demoralizację, a przez to 
atakować nietylko samą pracę, ale i ro- 
dzinę. Może niszczyć tę rodzinę za po- 
mocą tolerancji zgorszenia publicznego, 
za pomocą ustąwodawstwa spadkowego 
it. d. Rozporządzając ogromną kompe- 
tencją do przymusu, może ten przymus 


wywierać w sensie |rzeciwnarodowym 
i przeciwrozwojowym. 

Takin czynnikiem przeszkadzającum 
jest działający od lat ośmiu w Polsce u- 
strój państwowy, Ten ustój popiera, 
a wygląda to na rodzaj dywersji, to jest 
odciągnięcia od głównego celu tysięcy 
organizacji drugorzędnych. mekuniecz- 
nvch. Robi to wrażenie pewnego ruchu, 
Żywotności, organizacji, właściwie są to 
ciastka, które nic są w stanie zastapić 
chleba. Natomiast rygory organizacji ro- 
dzinnej jak i rygory organizacji pracy 
upadają. .W takich warunkach pogarsza 
Się i stan religijny sród mas, a żar wiary 
w wielu razach zastępuje hvpokryzja albo 
poczucie strachu, będące wątpliwą drogą 
do wiary. 

Jest jasne, choć nie dla wszystkich, 
bo mistvcy narodowi czy socjalistyczni 


tego nie rozumieja, bo sa z tym swnim 
stanem umysłowym zżyci, jest jasne, 
że to co się pojmuje przez organi- 


zację narodu, polega przedewszystkiem 
na przeszkodzeniu, aby nie dezorywanizowa- 
no zasadniczych organizacyj istniejących. 
Albo się wierzy, że natura polska taka, 
jaka istnieje od 1000 lat dziejów, jest 
zdolna potencjonalnie da lalszego bytu, 
alho uważa się ją za wyżvtą i wtedy 
ucieka się du sztuczek wcale pompatycz- 
nie wyglądających, dn galwanizacji zdy- 
chającej żaby, ale całkiem bezowocnych 
do osiągnięcia celu naprawczego. 

Jeżeli wziąć gospodarke ekonomicz- 
no-finansową naszvch partyj sejmowych 
i jej ośmioletnie rezultaty w świetle cyfr 
porównawczych z krajami Eurohy, ogar- 
nie nas przerażenie. Urzędowa stopa pro- 
centowa wynosi za r. 1020: w Ameryce 
3,8. w Anglji 5, w Niemczech (pobitych) 
już 3 prac., nawet w Portugalji 8, a w 
Polsce... 11. Wydano tak zwane rozparzą- 
dzenie Zolla (podpisał prezydent b. Woj- 
ciechowski, Sejm nie protestował), bedą- 
ce niemal zupełnem annulowaniem naj- 
prawowitszych wierzytelności. Mamy bu- 
dżet o połowę mniejszy, niżeli wymaga 
tego normalne utrzymanie państwa, a siła 
podatkowa kraju i na to niec wystarcza 
i trzeba pobierać daniny specjalne. Opa- 
datkowanie jest (atalnic rozłożone, bo 
opodatkowana jest cneryja. a uprzywile- 
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jawane jest próźniactwo. Zresztą lichwa 
zmniejsza siłe podatkową dn śmiesznych 
granic Ustawodawstwo socialne nie or- 
ganizuje, lecz rozkłada prace. Wychowa- 
nie i wyszkolenie publiczne nie ma żadnej 
wagi (undamentalnej, lecz oparte jest na 
pozorach wiedzy. Demoralizacja publicz- 
na Szerzona jest przez prasę codzien- 
ną, będącą całkowicie echem klńtni par- 
trjnvch. 

Zaatakowane są zarówno organiza- 
cja radziny. jak i organizacja pracv. 

Ten straszliwy szkodnik, jakim jest 
nasz Sejm w jego postaci aktualnej. nie 
tylko nie postarał się wvrozumieć. na 


czem polega istota i potrzeby państwa. 
ale wszystko uczynił, abv ukrvć przed 
ogółem stan rzeczy. Pisano i mówio- 
no: „rozbudowujemy Polske. Właściwie, 


utworzono państwo l.ichwiarzv, bo z ta- 
kiego państwa korzystają tylko lwie ka- 
tegorje ludzi: finansiści — hankierzv oraz 
ludzie sprytni, nie liczący się z żadną etv- 
ką. Państwo jest im zaprzedane przez 
glupote, lenistwo. nieudolność, klótliwość 
i próżność tych, których demokracja zaw- 
sze stawia na swojem czele, bo istotną 
metodą demokracji jest wzajemne oszu- 
stwo. 

Jest poprostu zdumiewające. że p. 
Dmowski pragnie „organizawać" naród 
hez „ przeszkadzenia partjom politvcznym* 
to jest temu głównemu. iedynemu 
szkodnikowi, z którego działań pawstalv 
wszystkie inne publiczne nasze niedoma- 
gania i dolegliwości. Przecież trzeba pa- 
miętać, że naród polski jest z jednej 
strany bardzo łatwy do rządzenia. a z 
drugiej bardzo 2ywotny nawet w ście- 
śnionyvch ramach rozwoju, jak to było 
np. pod zaborcami, gdv dzielnice Polski 
miały w kasach oszczędności zgórą dwa 
miliardy złotych. A dziś ile mają? Czy 
wiele więcej nad 200 niuljonów? To jest 
śmieszne. Niema gruntu państwo, które- 
go niepadleyłość nie opiera się na oszczęd- 
noścłach. 

Więc ma iść jakaś akcja równoleg- 
ła, naprawcza razem ze szkadnikiem, czyli 
robota Park: co jedna uprzędzie, to dru- 
ga rozpuści? 

Urok imienia p. Dmowskiego i wia- 
ra weń dużej części narodu naszego i to 
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Początki Masonerji Nowoczesnej. — Wielka Loża Londyńska‘ 


Wielka Loża Londyńska, urzędowa 
macierz całej Masonerji nowoczesnej po- 
wstała na początku roku 1717 na zebraniu 
w restauracji „pod Jabłonią" w Covent 
Garden w Londynie. Tegoż roku w dn. 
Św. Jana, t. j. 24 czerwca, w lokalu pod 
„Gęsią Pleczonę” nastąpiło uroczyste ukon- 
stytuowanie się, a Antani Sayer został 
wielkim mistrzem loży. Oprócz niego naj- 
ważniejszymi fundatorami byli Desguiliers 
i Anderson. Ostatni jest znany jako autor 


t. zw. Konstytucji masońskiej, która zo- 
stała ogłoszona w r. 1723. 
Jednakże Wielka Loża nie powstała 


z ludzi luźnych, ale z 4-ch istniejących 
już lóż wolno-mularsk'ch zawodowych, skła- 
dających się zasadniczo z członków cechu 
budowlanego (qglldy). Cech ten w epoce 
sterorzymskiej i późniejszej Średniowiecz- 
nej miał szczególne wolne przywileje kor- 
poracyjne, był niezmiernie wszelkim pań- 
stwom potrzebny, stworzył wielką archltek- 
turę nowego świata | niewątpliwie miał 
swoje tajemnice zawodowe, pizechowywa- 
ne wewnątrz cechu. Składał się tak, jak 
| wszelkie rzemiosła cechowe, z majstrów, 
czeladników i uczniów. W odróżnieniu od 
późniejszego wolnomularstwa filozofującego 
| politykującego, zwanego masonerją spe- 
kulatywną, które wkroczyło na zupelnie 
inne tory, to rzeczywiste wolnomularstwo 
nazywają często Błękitnem w odróżnieniu 
od formy naśladowczej, czyli zielonej. 


Co da pewnych tajemnic nauki budo- 
wnictwa, legenda, że przeszly one aż z bu- 
dującego piramidy Egiptu, ma pewne 
szczególne potwierdzenia w tym np. fakcie 
że np. cal angielski, jako jednostka milery, 
jest równy calowi piramidalnemu wbrew 
zaprowadzeniu przez Rewolucję Francuską 
systemowi metrycznemu  Wystawi m to 
jako prostą uwagę. Na to, jakoby Druidzi 
celtyccy przynieśli 2 Egiptu sztukę budo- 
wania | rozpowszechnili ją, niema żadnych 
dowodów. 

lnna rzecz co do cechów budowla- 
nych od Kolegjiów rzymskich (Collegia 
Romana), które po podbicliujprzez Rzymian 
Galii, Brytanii I części Germanii przenik- 
nęły do tych krajów, zakładając szkoły 
zawodowe | ucząc różnych sztuń i rze- 
mios}. Te gildy rzeczywistych mularzy 
w średniowieczu znane były we Francji, 
pod nazwą „Comoagnonages*, a w Niem- 
czech jako „Słelmetze". One to tworzyły 
architekturę gotycką. Konstytucja gildy 
(konfraternii) mularzy niemieckich była 
zatwierdzona w r. 1498 przez cesarza 
Maksymiljana. 

Również w Anqlji ! w Szkocji roz- 
powszechniły się te gildy. Ích statuty były 
absolutnie religijne I konserwatywne. Wy- 
magaly „wierności Bogu, kościołowi | sze- 
fom", nie dozwalały na nic, „coby mogło 
szkodzić rzemiosłu i nauce". 


Dopiero w stuleciu XVII w Angiji, 
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nit: najgorszej” To jest wiele, ale to nie 
jest jeszcze substancja. Napoleon I miał 
też dość uroku, a jednak znane są jego 
dzieje. 

Przy Jakiejhadlz metodzie organiza- 
cyjnej w dzisiejszem położeniu Polski 
musi być przedewszystkiem dana sub- 
stancja psychiczna. to jest otworzenie 
oczu na zlv stan ustroju. Nie wystarczy 
malkontentvzm, ani słuszne czy nieSiusz- 
ne zarzuty przeciwko osobom. ale Wiel- 
ey czy Mali Polacy muszą iść jak bojaw- 
nicy do organizacyj rodziny, to jest 
do ojców i da matek i do arganizacyj 
pracy to jest dn szefów pracv i lo pracow- 
ników i powiedzieć im: „Polska jest w 
szponach lichwiarzy, socjalizm jest ich 
armją prowokacyjną, dependentami heh- 
wiarzy są wszystkie stronnictwa scjmo- 
we z ich rzekomą suwerennoscią, napra- 
wa rozpoczyna się od ich usunięcia“. 

Inna akcja jest, jak sie mówi kana- 
pą i bylaby przedłużeniem niegadziwych 
praktyk nad narolem. 

Red. 


Wsród zwalisk Kolosseum. 


Sonet faszystowski. 


Straszłiwa tu niegdyś bywała zabawa! 
Hośród tłumem nabitaj. cyrkowej obręczy 
Gromadka męczanników na orenie klęczy, 
Skazana na kły bestyj z bastjolskiago prawa 


Wtem jak z ciszy przed burzą. zarwała sią wrzawa: 
Wypadły iwy! Ten ryknął. ów w nląsach się 
(wdzięczy, 
Wlepiły wzrok w swą żertwę. jak we widmo tęczy. 
Runęły!.. Zamknij oczy, to orgja już krwawa... 


W ruinach legły cyrki. przeszły dawne zbrodnie 
lLacz, puszczona na wolność z pora krat anatam, 
Bostja fałszu I kłamstwa grasują awobodnie. 


Gdy do klntak nia będą zapędzona batem, 

Gdy do puszcz nie wystraszą ich Prawdy po- 
[chodnia. 

Znowu groza barborji zawiśnie nad światem. 


CHARIX. 


od czasów rewolucji Kromwellowej, jak 
się zdaje, zaczęły się do gild wciskać ele- 
menty nie zawodowe, obce. Chociaz zaj- 
mowali w nich wysokie stanowiska tacy 
znakomici budowniczowie, jak [nigo Jones 
i Krzysztof Wren (architekt kościoła Św. 
Pawła) jednakże już w r. 1703, loża Św. 
Pawła w Londynie uznała: „że przywileje 
wolnomularzy nie mogą się ograniczać 
do rzeczywistych zawodowych  mularzy, 
lecz mają być rozciągnięte i na różne inne 
profesje, o ile będą przyjęte i wtajemni- 
czone w reguły Zakonu“. 

W r. 1717 stało się to de facto. Za- 
łożonz Wielka Loża Londyńska stała się ma- 
cierzą wszystkich masoneryj i do dzisiej, 
po wielu zresztą modyfikacjach, jest przed- 
Stawicielką główną tak zwanego Dawnego 
i Przyjętego Rytuału (ancient and accep- 
ted Ritej, po za Anglią zwanego i rytue- 
łem szkockim. 

Ustęp główny „Konstytucji“ Ander- 
<ena brzmi: „Mason obowiązany jest za- 
chowaniem się swojem być posłuszny Pra- 
wu moralnemu. Jeżeli on rzeczywiście ro- 
zumie Sztukę, nigdy nie będzie tępym 
atelstą ani niereligijnym libertynem. Ale 
jeżeli w dawnych czasach mason! obowią- 
zani byll wyznawać religię kraju lub na- 
rodu, gdzie przebywali, dzisiaj uważa się 
za stosowniejsze zobowiązać ich do tej 
religi, iaka godzi wszystkich 
l ud 2i, pozostawiając oninje poszerególne 
im samym. Mają więc być ludźmi dob:ymi 
i prawymi, honorowymi i uczciwymi nie- 
zależnie od różnicy ich nazw | przekonań. 
W taki sposób Masonerja staje zie centrum 
Unil I sposobem posiewu prawdziwego 
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Azjaci. 

Mówią, że wojna z Europy przenio- 
sla się do Chin, aby znowu rekoszeteni 
powrócić do Europy. | 

Znakomity pisarz francuski Ilenryk 
Massis pisze: 

Wojna europejska zły pokój jaki 
po niej nastąpił, nietylko nie uśmierzyła 
buntu na Wschodzie. ale złączyła Azja- 
tów do łącznego wystąpienia przeciwko 
panowaniu mocarstw zachodnich i wzmoc- 
niła u nich solidarność plemienną, która 
rozwija się w sposób groźny. 

Przed zebraniem się pierwszej kon- 
ferencji panazjatyckiej w Nagasaki (sier- 
pień 1926 r.), powstało wiele związków 
japońskich w celu przyciągnięcia Indyj 
w krąg imperjalizmu nipońskicgo i wzbu- 
rzenia Wschodu przeciwko Zachodowi. 
Hrabia Okuma mówił: „Maszerując ku Za- 
chodowi, przeciwko Balkanom,  ltalji 
i Francji musimy podbić większą część 
świata. Tyrania Anglo-sasa i Konferencja 
Pokoju wzbudziła gniew ludzi i bogów." 
Jeżeli intelektualiści, jak Kawakami, tym- 
czasem twierdzą, że wkrótce Azja cywi- 
lizacyjnie stanie wyżej Europy, to realizm 
polityczny rysuje się calkiem jasno pod 
tą maską kulturalną. | 

Mimo wszelkie przeszkody i waha- 
nia pracuje się nad utworzeniem Wielkiej 
Azji, bloku azjatyckiego przez Sojusz 
Chin z Japonją. „Przyjaźń rosyjsko-japoń: 
ska”, pisze mąż stanu japoński wicehrabia 
Goto „jest kluczem tego sojuszu; sharmo- 
nizuje ona cywilizacje Wschodu i Zacho- 
du. Porozumienie rosyjsko-chińsko-japoń- 
skie założy pokój u Pacyfiku na wolności 


i równości". 
Zgoda Tokio z Moskwą została pod- 


pisana dn. 20 stycznia 1923 r. M. Muret: 


napisał w swej książce „Zmierzch ras 
białych“: „.lby naród tak przywiązany 
do swych instytucji monarchicznych i ary- 
stokratycznych, jak Japonja, wystawił się 
na ryzyko przymierza z Sowietami. trze- 
ba Lylo na to wielkiej konieczności. Mó- 
wiąc otwarcie, Japonja boi się odosob- 
nienia. 
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Japonja, opuszczona przez Anglję, 
swego sojusznika w wojnie, oszukana, 
ograniczona do swego archipelagu wśród 
olbrzymiego przyrostu ludności (miljon 
urodzin rocznie), ostatecznie odsunięta 
od terytorjum amerykańskiego przez pra- 
wo imigracyjne, największy błąd między- 
narodowy, wypadek najbrzemienniejszy 
w następstwa od czasu zawarcia pokoju, 
Japonja poszukała gdzieindziej zabezpie- 
czenia i pomocy. Sojusz z Sowietami 
zapobiegł jej odosobnieniu i to w warun- 
kach bardzo sprzyjających, zważywszy 
na ogromną działalność Rosji na całym 
Wschodzie. Japonja przeto, która przyj- 
mowała kulturę zachodnią wbrew sobie, 
teraz odrzucona jest ku kontynentowi 
azjatyckiemu, kolebce jej cywilizacji i ra- 
sy. Rosja, wykluczona z Europy, najeżo- 
na przeciwko Zachodowi, jest również 
odrzucona ku Wschodowi. A na dwóch 
krańcach tego mostu tajemniczego, tego 
olbrzymiego rezerwoaru ludzi, dwa pań- 
stwa najbardziej organizacyjnie posunięte 
patrzą na siebie, obracają i sprzymierzają 
się ku panowaniu. 

W Moskwie podpisanie traktatu rv- 
syisko-japońskiego było przyjęte jako sy- 
gnal zasadniczej zmiany w położeniu 
ogólnem Dalekicgo Wschodu i w polity- 
ce międzynarodowej (słowa Cziczerina). 
Stickłow w lzwicstjach oznajmił z tego 
powodu, że rozpoczyna się nowa era 
w historii świata, era, w której nastąpi 
sojusz |aponji, Rosji, Chin i Niemiec. 
Blok germano-azjatycki, niimo przeszkód, 
jest na widoku urzeczywistnienia. 

Zdarzenia chwili, jak się zdaje, opóź- 
niają groźbę, ale tylko pozornie. Czym 
się skończy rewolucja chińska, podżega- 
na intrygami bolszewickiemi Borodina i Ka- 
rachana, nikt nie może przewidzieć. Wiel- 
kie mocarstwa curopejskie odkładają i wa- 
hają się; czują, że tu chodzi o ich urok. 
Ale w jaki sposób zaprowadzić ład w tym 
wielkim kraju wzburzonym, w tej masie 
ludzi rozkołysanej i prowadzonej przez 
kilku agitatorów, wyszłych z uniwersyte- 
tów ILuropy i Ameryki? Zresztą mocar- 
stwa nie mogą liczyć na |aponję, która 
strzeże się podtrzymać otwarcie armię 
północną Tschang-Tso-Lin'a. Cóż się sta- 
nie, jeżeli Japonja pogodzi się z China- 
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mi, a podtrzymana przez rewolucję bol- 
szewicką w lndjach, zwróci się przeciw- 
ko „intruzom rasy białej”? 

Epizod chwilowy kryzysu chińskie- 
go jest przedewszystkiem pojedynkiem 
cywilizacji z bolszewizmem. Kalloh jest 
to pierwszy cios, zadany wprost Londy- 
nowi przez Moskwę. Polegać na poróż- 
nieniach byłoby obłędem. Dla Azjaty 
wszyscy biali są do siebie podobni, to 
jeden lud. 

Europie niewiedzącej, odosobnionej, 
podzielonej, sceptycznej, z oczyma żle 
otwartemi na oczywistą prostotę zatar- 
gu — przeciwstawia się doktryna gorąca, 
zwarta, inetodyczna, doskonale poinfor- 
mowana, wyciągnięta do najwyższego 
stopnia w kierunku zniszczenia starego 
społeczeństwa, które broni się orężem 
pokoju przeciwko atakom ludzi, walczą- 
cych zbrojnie. 


Białe Orły. 


Sonet monarchistyczny. 


Z czaluści gdzieś podziemnych duszące uloty 
Wypełzły czarną chmurą. po ziemi się wloką, 

A gdziekolwiek się zjawią, noc czynią głęboką, 
Zda się, zgasł już na zawsze słoneczny krąg złoty 


2 tajnych zewsząd kryjówek zerwały się roty 
Ciam, sów i nietoparzy—l rozbrzmiał szoroko 
Dziki jazzband tryumfu: Górą nasze oko! 

Niech żyja rajski związak republik Ciamnoty! 


Nagla 2 groźnym okrzykiem: Zdrada, bracia, 
| zdrada! 


Królewskich orłów białych niazmiarna gromada 
Wichrem z wyżyn słonacznych na niziny spada. 


! potężnym rozmachem skrzydeł wznieca burzę 
W onej nicsamowitaj mejitycznej chmurza, 


l słońca znów rozbłysło na niebios lozurza. 


CHARIX. 
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braterstwa osób, które musiałyby pozostać 
w wiekuistem oddaleniu”. 

Punkt główny tej enuncjacji jest to 
„religia wspólna”. Oparta na zasadzie 
prawa prawdy | fałszu, wspólnego jakoby 
wszystkim rellgjam. Jest to tak zwany 
deizm, czyli przedsionek do panteizmu, 
to jest wykluczenia Boga osobowego. Po- 
nieważ założycielami Wielkiej Loży w Lon- 
dynie byli przeważnie duchowni, w począt- 
kach ta masonerja miała jeszcze modlitwy 
z Imieniem Chrystusa. W r. 1813 za wlel- 
komistrzostwa wolnomyśliciela Księcia Jus- 
sex przeszła na drogę czystego deizmu. 

Jakie dawne koncepcje religijne, filo- 
zoficzne | polltyczne weszły do konglome- 
ratu duchowego Masonerji? Wiele o tem 
powie sama nomenklatura hierarchji ma- 
sońskiej. Podamy ją zatem w głównym za- 
rysie, wyprzedzając na chwilę porządek 
chronologiczny wypadków. 

Ta masonerja początkowa uznawała 
trzy stopnie t. j. ucznia, czeladnika | maj- 
stra. Ale już około 1740 r. powstał sto- 
pleń czwarty tak zwany Royal Arch (Kru- 
lewski Łuk lub Arkada), jako początek 
stopni wyższych, niewątpliwie pochodzący 
od żydowskiej Kabały z gloryfikacji lzraela 
i wspomnień budowania drugiej Świątyni. 
O to nastąpił spór pomiędzy Młodymi 
a Starym! masonami. Mlodzi nie uznawali 
żadnych stopni wyższych, Starzy zaś stop- 
nie wyższe, respective Łuk Królewski, po- 
czytywali 2a „korzeń, serce | mlecz pa- 
cierzowy” masonetjl. Spór toczył się do 
roku 1813, w którym zasada stopni wyż- 
szych została przyjęta oficjalnie przez lożę 
londyńską. 


Stopnie wyższe odwiodły masonerję 
od zasady pierwotnej „nigdy nic w loży 
nie może być mówione ani o tellgji ani 
o polityce". Wkrótce architektura maso- 
nerji doszła do 25 stopni: 

1) Uczeń. 

2) Towarzysz. 

3) Mistrz Mularz. 

4) Mistrz Tajny. 

5) Mistrz Doskonały. 

6) Sekretarz Poufny. 

7) Intendent Budowy. 

8) Burmistrz (provost) i Sędzia. 

9) Wybrany 2 9-ciu. 

10) Wybrany z 15-tu. 

11) Szef Dwunastu Pokoleń. 

12) Wielki Mistrz Architekt. 

13) Rycerz Dzlewiątej Arkady. 

14) Dostojny Wielki Elekt. 

15) Rycerz Miecza. 

16) Książę Jerozolimy. 

17) Rycerz Wschodu I Zachodu. 

18) Rycerz Różowego Krzyża Inaczej 
Rycerz Pellkana i Orła. 

19) Wielki Kapłan. 

20) Wielki Patrjarcha. 

21) Wielki Mistrz Klucza Masonerjl. 


22) Książę Libanu, inaczej Rycerz 
Królewskiego Topora. 

23) Suwerenny Książę Adept. 

24) Komandor Czarnego i Białego 


Orła. 
25) Komandor Królewskiej Tajemnicy. 
W następnej fazie przybyło jeszcze 
8 stopni. jak się zdaje za inicjatywą Fry- 
deryka | Wielkiego, znakomicie  operuią- 
cego masonetją dla swoich celów poli- 
tycznych. 


26) Kziążę Łaski. 

27) Suwerenny Komandor Świątyni. 

28) Rycerz Słońca. 

29) Wielki Szkocki Rycerz Św. An- 
drzeja. 

30) Wielki Elekt Rycerz Kadosz (Ka- 
dosz po hebrajsku znaczy „święty” lub 
poswięcony“ i jest w Kabale w związku 
z Tetragramatonem). 


31) Wielki Inspektor Inkwizytor Ko- 


mandor. 

32) Wysoki Książę Królewskiej Ta- 
jemnicy. 

33) Suwerenny Wielki Inspektor Ge- 
neralny. 


W czasach dzisiejszych tylko nie- 
które kraje, np. Ameryka, zabawia się fak- 
tycznie w tyle stopni. Zarówno angielska 
jak | francuska poprzestają na 8-miu, mla- 
nowicie: trzy pierwsze, póżniej odrazu sto- 
pleń 18 to jest Rycerz Różowego Krzy- 
ża | ostatnie 4, począwszy od Kado- 
sza, tak zwane stopnie „zemsty“. 

W powyższych nomenklatacjach wi- 
dać wyraźnie wpływy Kabały i legend ży- 
dowskich (świątynia Salomona), remini- 
scencje Wojen Krzyżowych, Templarjuszów 
i Różokczyzowców—jest to mieszanina ży- 
dostwa, rycerstwa średniowiecznego, szar- 
latanerji i magji, mistyki wogóle. podszy- 
wania Się pod plan dobra i prawdy, a skaza- 
nej z natury ņa najrózniejsze zwyrodnienia 
jak wszystko zresztą, co osłania się tajem- 
nicą | wyłącznością. nieulegającą krytyce. 


(D. c. n.) 


„PRO 


NIE POLITYKA A PRZECIEŻ 
POLITYKA. 


Takı nonsens i taka zbrodnia, jaką 
jest bolszewizm może istnieć jedynie 
dzięki niesłychanej hypokryzji deinokra- 
cyj światowych, która cynizmem swoim 
przekracza pojętność ludzką, o ile ktoś 
zachował jcszcze przytomną zdolność my- 
ślenia. Europa bynajmniej jeszcze nie 
przeszła istotnego kataklizmu; największy 
jeszcze jest przed nią. Zhliża się nieu- 
chronnie jak śmierć. 

Jest Liga Narodów od humanizmu 
i pacyfikacji. 

Stany Zjednoczone, t. j. twórca Li- 
gi Narodów napada na Nicaraguę. 

Nicaragua jest członkiem Ligi Na- 
rodów. Liga nie wie o tem nic. 

Mocarstwa pakują się par force do 
Chin. 

Chiny są członkiem Ligi Narodów. 
Liga nic o tym nie wie. 

Hypokryzja taka, taki wrzód rozle- 
je się potokiem materii. 

Bo, jak mówi Cherleston, te czasy 
nie są narodzinami, ale pogrzebem wol- 
ności. 

Wystawiono dzieło w Paryżu sztu- 
kę p. t. „Maufranc” napisaną przez auto- 
ra p. Jules Romains'a. 

Osoba główna sztuki ów pan Mau- 
franc był 4 lata w okopach. Powrócił 
i chciał odetchnąć wolnością. Tymczasem 
czuje się uchwyconym przez polipa, pań- 
stwo nowoczesne. Polip ogarnia wszyst- 
ko: obyczaje i majątek. Państwo marno- 
trawi dobro publiczne i przywłaszcza so- 
bie prawo konfiskaty majątku prywatne- 
go aby opłacić koszty swej operacji. Mau- 
franc nie ma prawa coś kapitalizować, 
ani wydawać, ani testować bez kontroli. 
Państwo zabrawszy mu część życia i ma- 
jątku usłuje narzucić mu wzór życia du- 
chowego. W szkole (francuskie)) nie wol- 
no inu było wybrać rodzaju szkoły. Te- 
raz państwo uczy go hycjeny, trzeżwości, 
wolnej myśli i cnoty. Maulranc staje dęba. 

Więc co? Więc broń ina barykady! 
Dawniej można było micć broń. teraz 
państwo nie pozwala. Jedyni, którzy nie 
pytają się o pozwolenie na broń. komu- 
niści mają ją w tym celu, aby zaprowa- 
dzić tyranję państwa, a ludzi zamienić 
na rodzaj mrówek. Tym wolno. 

Błądzący po ulicach Maulranc widzi 
na drzewach napis: „Stowarzyszenie dla 


ROZWAŻANIA. 


obrony człowieka współczesnego“. Wcho- 
dzi do lokalu. Zastaje tam komitet, ob- 
radujący nad odrodzeniem rodzaju ludz- 
kieo przez wynalazki, które byłyby nie- 
prawdopodobne, gdyby się nie wiedziało, 
Że są faktem. Jedni proponują przemianę 
planety sa wielki Obóz Armji Zbawienia, 
Inni w stado humanitarne i uczone. Pre- 
zes ściąga wszystko we wniosek ostatecz- 
ny: „Każdy akt każdego osobnika, od uro- 
dzenia do śmierci, ma być zapisany w 
(armularzu, dozwalającym władzom pu- 
blicznym na dozór osobnika, na perswa- 
zję, na pomoc a w razie potrzeby na 
utrzymanie go na drodze cnoty obywatel- 
skiej ręką zbrojną“. 

Maunfranc gotów wpakować kulę w lch 
temu prezesowi. Powstrzy muje go pewien 
obecny Anglik, tłumacząc że na taką ty- 
ranję skuteczniejszą rzeczą niżeli bunt 
jest hypokryzja. Udawać! 

Maufranc stuljuje hypokryzję. Uczy 
się jej od aktara, j 


gdzie SPE 
zresztą niewinne ! nieszkodliwe. czy 
się od policjanta, 


gdzie już hypokryzja 
rozrosła się głębiej. Uczy się ad prosty- 
tutki, gdzie hypokryzja sięgnęła już do 
korzenia duszy. /brojny w umiejętność 
zaczyna sam praktykować. W swem dlo- 
mowem ognisku jest cnotliwy, ubogi 
i cherlawy, Na stronie robi interesy, łaj- 
daczy się, uwodzi dziewczęta. 

Nic nie pomaga. Ma on poczucie, że 
nie jest wolny, że zmusza się do kain- 


stwa, że ukradziono mu jego ja. Oto 
jest choroba: człowiek nowoczesny za- 
tracił swoje ja. Nieszczęście tu jest 
straszne. 


Jldzie do spowiedzi i wyznaje księ- 
dzu, że pchnięty do hynokryzji zatracił 
ze swoją wolnością i równowagę, że obu- 
dził się złamany, zmiaźdżony, zniszczony, 
niepocieszony w społeczeństwie, śród któ- 
rego żyć nie można. 

Ksiądz wskazuje mu niebiosa. Od- 
powiada: „Nie jestem wierzący, oczekuję 
nowcgo Boga“. Ksiądz: „Znan tylko jed- 
nego, zawsze tego samego“. 

Na tym się kończy. 

Młody cesarz japoński, zalecając w 
manifeście narodowi swemu prostotę mó- 
wił jak dojrzały mędrzec, zdający sobie 
sprawę z istoty czasów beżących. 

S. Mar-wicz. 


VIII Klitos i Bajdos. 


Był żar. Djogenes wytoczył się z becz- 
ką do gaju oliwnego położył się i chrapnął. 
7.budziło go gwałtowne szczekanie Lykaona. 

— Ażebyś, ażebyś przemienił się 
w człowieka— zaklął. Kto tam? 

— To my Klltos i Bajdos.—Byll to, 
jak się rzeklo, przywódcy prawicowej | le 
wicowej demokracji ateńskiej. 

— (o tu macle do roboty, drapichru- 
sty? Wynosić się! 

— Djogeneslie, przychodzimy w Imie- 
nlu ojczyzny. 

— Co to za nowe łajdactwo? 

Leżąc wychylił głowę z beczki. 

— Razem, jak dwa gołąbki. Patrzcie. 
A toż przed tygodniem wymyślaliście so- 
bie od zlodzlejów. 

— Tak, ale teraz darowaliśmy sobie 
urazy. 

— Darować sobie można. — A czy 
pokwitowano was z rachunków? Cóż powie 
ojczyzna? 

— Djogenesie musisz przemówić do 
ludu. 

— Macie Demostenesa, macie En- 
hinesa, niechaj puszczą upusty z gęby. 

— Nic już nie pomaga. Groch o ścla- 
nę. Ateny mogę delsiaj zapłonąć! 


— Pewnle, bo strasznie sucho. Plu- 
skwy będą skwierczeć. 

— Naszło do miasta z Pireju agita- 
torów. Azja nam to przysyła. 

— A wyjście równouprawnili cudzo- 
zlemców, | ja jestem równy Srulowi z Pa- 
lestyny, co? Bałwany. Teraz skomlą jak 
w burzę? 

— Agitatorzy buntują lud. Podmawia- 
ją rzucić się na bogaczów, na składy, na 
saklewki, rozdzielić po równo. Niepotrzeba 
I pól Elizejskich po śmieści, bo tu są po- 
la Elizejskie | napewno ambrozja spływać 
będzie po brodach. Tłumy wiecują, woj- 
sko nie chce ich pikać włóczniami. 

— To, na Plutona, o godni mężowie, 
pozostaje wam wypić cykuty. 

— Nie śmiej się, Djogenesie, oni chcą 
skomunizować I twoją beczkę, taka ich fi- 
lozofja. 

— A ty, Klitosie, czyś nie starał się 
zabrać beczkę za podatki | najmowałeś 
jeszcze do tego mecenasów? Przypomnij 
to sobie czyżyku. 

— W takiej chwili nie będziesz pa- 
miętał mojego błędu. Znam cię. 

— Możesz znać tylko mój 
bo żadnych przodków nie znasz. 


pośladek, 
Ale że 
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lahy zaczynają rechotać. 


Czuć już w powietrzu nadchodzące 
w tym roku wybory do suwerenności. Żaby 
partyjne zaczynają rechotać. 


P. poseł Marvlski demokrata naro- 
dowy (on i monarchista pocichu z kanapv) 
atakuje p. posła «wiakowskiczo, że ten 
swój wyrażny, programowy, aktywny mo- 
narchizm, demagogizuje“. 

A cóż to, szanowny p. pośle, czy 
demokracja polityczna nie jest z istoty 
swej demagogją w formie typowej czy- 
stej? Suweren „demos“ wymaga dema- 
gogji tak jak płuca powietrza. Przypusz- 
czamy, że czytał pan choćby Aristofanesa, 
sapienti sat. 

Sztuka magiczna: jajko zjeść i dziur- 
ki nie zrobić. 

Działalność partyj sejmowych jest 
już tak zdyskredytowana doszczętnie, nie 
przecz akty p. mar. Piłsudskiego, ale przez 
sam absurd ich istnienia, że demagot]a 
zaczyna krzyczeć: ratujmy się, zmienić 
ordynację wyborczą i wylewać czułości 
„patrjotyczne", niekosztujące ani zadra- 
śnięcia skóry. 

P. pos. Cwiakowski nie demagogizuje 
lecz autorytetyzuje, wybrać tylu posłów 
monarchistów zdecydowanych, aby zmie- 
nili ustrój nie mogący się utrzymać. To 
nie jest obiecanka demagogiczna, ale 
kilka słów wvrażnych i zrozumiałych na- 
wet dla analfabetv. To nie jest opowia- 
danie o „interesie narodu“, a jednoczesne 
dozwolenie na fundowanie państwa lichwy 
i socjal-komunizmu. 

Oczywiście, że masy wyborców ro- 
botników i chłopów przy akcji wyborczej 
nie będą we (rakach i rękawiczkach tań- 
czyć charlestona. 

Gdv się pomyśli o „suwerenach 
i laurce p. mar. Piłsudskiego" ogarnia 
wesołość bez względu na traxizin polo- 
żenia. 


Ter. 


Errata: 


W X: 106 — na stroniey l-ej, w le- 
wej szpalcie, w wierszu 5 od dołu wy- 
drukowano „wyłowionym” a winno być 
„wyłonionym*. 

Na stronicy 5-cj tegoż 
ostatnie zdanie feljetonu 
„Kijum habeo, ergo sum“. 


numerii 
winto być: 


lubię wiatr, to pójdę. A wy tu, obadwaj 
zostaniecie na straży mojej beczki. Już 
raz mnie okradli, to jest kopnęła mnie no- 
ga sprawiedliwości. 

Djogenes wyszedł z beczki. 

— No, włazić! 

Klitos I Bajdos weszli. 

— Lykaon, weruj tu i nie puszczaj 
aby moi lokatorzy nie wyszli aż do mojego 
powrotu. 

Przykazawszy to psu Djogenes ober- 
wał galazkę z oliwki I udal się na mia- 
sto. Szedł bosy, w obdartej opończy, z ly- 
są głową | długą brodą, z gałązką w dłoni. 

Już po drodze otaczał ga tłum, a gdy 
doszli do agory zastali tam olbrzymie 
zbiegowisko. Majtek w szerokich portkach 
z wstążką u czapki stał na pniksie 
| wrzeszczał, Twarze Obywateli egrome- 
dzonych były zaognione, a pięści do góry. 

Djogenesa powitano burzliwym wrza- 
skiem. Fale się przed nim rozstąpiły. Po- 
raz pierwszy Djogenes ukazał się na zgro- 
madzeniu publicznem. 

Majtek, który gadał już od dwóch 
godzin i zachrypł ustąpił mu miejscu. Djo- 
genes wszedł na pniks. 


— Nie powiem więcej ani slowa — 
rzekł, opędzając się gałązką oliwną jakby 
od much—dopóki nie przyniesiecie mi hy- 
dromelu (miodu). 
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swieto Dowborczyków. 


Ks. Niewiarowski nie doczeka! 9-tej roczni- 
cy Dowborczyków. która odbędzie się dn. |: marca 
r. b. pod egidą jenerala Dowbor Muśnickiego. 

Tradycja i 'deologja tego korpusu jest na 
nasze stosunki niezwyczajna Być żolnierzem, slu- 
żyć Ojczyźnie inie mieszać się do żadnej polityki 
Dla harjery osobistej jest to stanowisko? niewygo- 
dne, nle dla aumienia mocne. 

Gdy Ojczyzna powoła swoje dohrc dzieci du 
obrony. co lada rak nasiąpi. iradyc|a Dowborczy- 
ków przyczyni się niewątpliwie do powiększenia siły 
polskiej | jej stoistości Bo hasłem ich jest tączyć. 

Na rece p. jenerala Dowbór-Muśnickiego 
„Pro Patria* śle dla tej cennej tradycji wyrazy 
swych uczuć szczerych i prostych. Red. 


U Zachowawców. 


Przysłano nam uprzejmie skrót pro- 
gramu „Polskiej Organizacji Zachawaw- 
czej Pracy Państwowej“. Ustęp najbar 
dziej nas interesujący brzmi: 

„Obecny system parlamentarny oka- 
zał się dla naszego Państwa zgubny 
i musí uledz zupełnemu yprzeistoczeniu. 
Rola Sejmu musi być uszczuplona i jego 
władza musi być częściowo przelana na 
inne czynniki. 

„Głowa Państwa musi mieć od na- 
rodu powierzoną władzę rzeczywistą, jej 
prawa ı atrvbucje muszą być powiększo- 
ne. Głowa Państwa powinna być instan- 
cją najwyższą. decydującą a polityce rzą- 
du, powinna być regulatorćm miedzy inte- 
resami Polski jako całości, a interesami 
społeczeństwa w jego poszczególnych spo- 
łecznych i gospodarczych warstwach. 

„Dążąc do zwiększenia władzy i au- 
torytetu Głowy Państwa, P. O. Z. P. P. 
uznaje za logiczne dążenie do zmiany 
ustroju republikańskiego na monarchicz- 
nv. do którego uzdrowienie naszego ży- 
cia politycznego samo przez się dopro- 
wadzić winno. 

„Przerost parlamentaryzmu i zła ar- 
dvnacja wyborcza doprowadziły do roz- 
winięcia się partyjnictwa do takich roz- 
miarów, że wszystkie sprawy państwo- 
we decydowane są wyłącznie z punktu 
widzenia interesów partyj. Niski poziom 
intelektualny i etyczny posłów sejmo- 
wych doprowadził do absurdów ustawo- 
dawczych i «lo skandalicznej korupcji 
i prywaty. 

„Naprawa może tylko być przepro- 
wadzona drogą zmiany ordynacji wybor- 
czej. Zmiana ta musi iść w kierunku usu- 
nięcia systemu głosowania na listy, za- 
stępując go głosowaniem na jednostki 
drogą podniesienia cenzusu uprawnionych 
zarówno co do czynncgo jak i biernego 
prawa wyborczego”. 
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Program ten wyraźnie stawia ustrój 
monarchiczny za warunck porządku u nas, 
tak jak i my to myślimy. Jeżeli wszakże 
uwzględnia zasadę hierarchji władzy, nie 
mówi nic o zadośćuczvnieniu zasadzie 
ciągłości, adgrywającej tak ważną rolę 
przy prowadzeniu konsekwentnej polityki 
państwowej. Nie mówi O monarchji dy- 


nastycznej. 


Mówiąc nawiasem nowoczesne po- 
jęcie monarchji, zastosowane do wa- 
runków społeczeństwa uznaje króla-dv- 
nastę nie za dziedzica narodu lub pań- 


stwa, ale widzi w dvnastji własność na- 
rodu i państwa, tuk jak matka pszczela 
jest własnością roju. Niemasz tu samo- 
walnego tyrana -- właściciela czegoś, ale 
jest funkcja hierarchiczna, najwvższa, ża- 
kończenie architektoniczne piramidy na- 
rodowej: wolności u dołu -szerokiej pod- 
stawy, władza polityczna w jednym punk- 
cie u góry. Demakracja jest to piramida 
postawiona na ostrzu podstawą du góry. 
To nie może stać. 

Co do budowy samego Sejmu, bez 
którego pomocy chyba warjat chciałby 
rządzić przecz czas dłuższy, to musi on być 
zbudowany nie na zasadzie domniema- 
nej kompetencji różnych poglądów na 
całokształt polityki państwowej, wyobra- 
żanych w partjach politycznych, Lo taka 
kompetencja de facto nie istnieje nigdzie 
z wyjątkiem republiki angielskiej (czysto- 
kupieckicj) ale powinien być zbudowany 
na zasadzie kompetencyj ekonomicznych, 
zważywszy na olbrzymią rolę, jaką od- 
grywa w państwach nowożytnych życie 
gospodarcze. 

Przez to rozstrzyga się i jakość kwa- 
lifikacej wyborczych czynnych i biernych. 
Głosują korporacje, a nie tłum anallabe- 
tów, a nawet i alfabetów, bo tłum nie 
wiedzący dokładnie o co chodzi, zawsze 
będzic tłumem. Jakkolwiek ograniczenie 
prawa wyborczego do parlamentu z taki- 
mi funkcjami i taką budową, jak dziś jest, 
byłoby tylko nieustannym motywem psy- 
cholagicznym da knowań przeciwpaństwo- 
wych w imię rzekomo pogwałconej za- 
sady równości. W dalszym ciągu dzielo- 
no by nas na burżujów i na proletarjat, 
w rzeczywistości natura dzieli nas na lu- 
dzi pracujacych kapitałem, umysłem 
i ręką. Kapitał, głowa i reka jednoczą 
się we wspólnem działaniu, aby módz 
żvć. I tu należy szukać podstaw racjonal- 
nej ardynacji wyborczej. 

Pagwałcenie stosunku naturalnego, 
czyli demokracja polityczna, jest przyczy- 
ną główną współczesnych ustrojowych 
powikłań. J. Kar-ski. 


Lud się mile roześmiał. Przyniesiono 
mu hydromelu. On łyknął, sapna? I stęknął: 

— Dobrze mi mam natchnienie. 

Tłum stał cicho wpatrzony w Djo- 
genesa. 

— Hołotol Czemu tu się tłoczysz, 
pchasz i ziejesz na siebie czosnkiem, cze- 
mu to sobie śmierdzisz w kurzu zamiast 
zdrowo rżyć | kichać w zieloności pól? 
Ucz się od cleląt jak się bryka gdy pod 
ogonem swędzi. 

— Ludu! on cię znieważa— wykrzyk- 
nal jakiś drab z krostowatą skórą. 

— No | co, czy nie powledziałem 
prawdy, że mam do czynienia z hołotą, 
która się nie zna na krasomówstwie. Odejdź 
barbarzyńco. 

Djogenes zrobił dłonią ruch odpędza- 
jący. Protestant schował się. 

— Skoro już wam dowiodłem | sami 
„dowiedliście, że jesteście hołotą dowio- 
dę wam jeszcze  żeście głupcy, bo 
chcecie roztrwonić swój własny majątek. 
Wasz wielki majątek to golizna. | wy ma- 
cie chęć rozdrapać majątek hołoty boga- 
tej? Po co? Bogacz jest tchórz, drżą mu 
łydki, wierci się w nocy na piernacie, 
a przyprowadźcie go tutaj na plac, czy bę- 
dzie wrzeszczał jak wy, Czy rozpuśc! olę- 
ści, jak wy. czy to człowiek walny? Wol- 
ność to golizna, siła. Podzielicie się ich 
majątkiem, tych tchórzów, każdy weźmie po 


kilkadziesiąt obolów wy la i jutro nie będzie 
miał komu wymyślać. A gdy nie będziecie 
mieli komu wymyślać, co jest waszą siłą, 
o golcv, to zaczniecie zabijać sami sie- 
ble. Wtedy trzebe będzie wpuścić w mo- 
rze sikawki i zalać was wszystkich jak pchły. 

Słucholi jak w akademi’. 

— Jedno wam tylko radzę, bo wszystko 
ma mieć konkluzję, posłuchajcie! Państwo 
to jak materac dla obywoteli. Materac 
trzeba trzepać, to wie każda gospodyni 
otóż przetrzepcie Klitosa i Bajdosa, którzy 
przed gniewem woszym ukryl się w mo- 
jej beczce. Ale ostrzegam was, że prze- 
trzepać to nie znaczy zniszczyć. Po dwa- 
dzieścia rózeg cytrynowych każdemu, nie 
więcej. Bo to są rodacy, ja ich kocham 
| wy też. 

Tu Djogenes skrzywił się okropnie. 

Było niemożliwością, aby ta rada nie 
była wykonana bo trafiła zupełnie do sma- 
ku ateńczyków. Klitosa i Bajdosa wyciąg- 
nięto z beczki | zrobiono co należy. 

Ale powietrze w beczce zepsuli tak, 
że Djogenes, obdarzony ostrem powonie- 
niem spał tej nocy na powietrzu. 

Powiadział do wschodzącego księżyce: 

— Luno! uratowsłem Ateny na dwa- 
dzieście cztery godziny. 

Luna potwierdziła milczeniem. 

Jgnacy Oksza-Grabowski. 


= 


Od słów—do czynu. 


Wsród ciężkich warunków budził się 
polski ruch monarchistyczuv. Nie wskrze- 
szała go tradveja monarchistyczna, bo jej 
nie bvłu, nie podniosły czynniki polityczne, 
które bv chciały ludować na tym ruchu 
te czy inne aspiracje. Wzbudziło go samo 
życie, które regulując wypadki polityczne, 
kazało im isć w kierunku wzmocnienia 
władzy wvkonawczej, w kierunku usuwa- 
nia wpływów sejnowładztwa. Stąd nie- 
daleka była już droga da nawrotu, albo 
raczej do budowania nowych przesłanek 
monarchistycznych, na którychby się oparł 
przyszly ustrój Polski. 

Sam ruch monarchistyczny organi- 
zacyjnic począł się wśród młodzieży 
i ludu wiejskiego, czynników najżywiej 
reagujących na podniety sentymentalne, 
Z czasem. gily bieg wypadków politycz- 
nych zaczął iść na rękę prapagatorom 
rządów monarchistycznych, gdy jęły wzra- 
siać wśród społeczeństwa tendencje za 
silną władzą, ruch monarchistyczny zaczął 
się krystalizować i nabierać konkretnych 
form organizacyjnyzh. 


Widzimy też zmiany w ustosunko- 
waniu się różnych czynników polityczno- 
społecznych do samego ruchu. Zamiast 
uśmiechów powątpiewania, a często zło- 
śliwych, spotykamy się obecnie coraz 
więcej z chęcią poważniejszego wniknię- 
cia w zagadnienie monarchiziru. Coraz 
więcej widzimy wzrost uwagi, jaką się 
poświęca ruchowi imonarchistycznemu i to 
zarówno ze stron wrogo, jak przyjaźnie u- 
sposobianych. Dzisiaj każdy poważny poli- 
tvk realnie liczy się nawetjuż z obecnym 
stadjum ruchu organizacyjnego, jak i sa- 
mynii nastrojami mas, idącymi coraz bar- 
dziej żywiołowo w kierunku przywróce- 
nia władzy królewskiej. Ten żywiołowy 
charakter daje się tum zauważyć, gdzie 
pojawia się odpowiednia propaganda Ale 
nie wystarczy wśród mas wzbudzenie ten- 
dencji monarchistycznych, trzeba je ująć 
w pełne formy organizacvjne i stworzyć 
podstawę ideologiczną. Mimo  truglnosci 
zasadniczych, tkwiących w braku odpo- 
włedniej literatury, pismo, na którego 
łamach mam zaszczyt się wypowiadać, 
przez pióra swych redaktorów, od same- 
go początku swego istnienia, z ogromnym 
wysiłkiem staralo się wypclnić istniejącą 
lukę. Zadaniem „Pro Patria* było nietyl- 
ku podniesienie hasła silnej władzy kró- 
Jlewskicj, ale rzucanie myśli co do ustroju 
przyszłej monarchji i jej konkretyzacja. 

Dzisiaj, gdy hasła rzucane przez 
pierwszych propagatorów ruchu zyskują 
szanse realizacji, polski świat intelektualny 
powinien większą poświęcić uwagę teore- 
tycznym zagadnieniom, które nasuwa 
możność przywrócenia monarchii. 

Niechaj pionierzy polskiej umysło- 
wości nie żałują swych sił i wspomogą 
twórców organizacyjnych lrogą teoretycz- 
nej współpracy. To jedno zagadnienie, 
drugie, —to pełna realizacja kadr organi- 


zacji ł tutaj potrzeba mózgu, potrzeba 
inteligencji, któraby przyniosła ruchowi 
praktyczną współ pracę. 

Intelekt ludzki stanowi podstawę 


ludzkiego dzieła. Bez kadr inteligenckich 
nie zbudujemy monarchii, nie stworzymy 
organizavji. Potrzebujemy kadr inteligencji, 
potrzebujemy ludzi wykształconych facho- 
wo. Zwracamy się przeto do zwolenu- 
ków idei monarchistycznej, aby nietylko 
teoretycznie ale i w praktyce wykazali 
przywiązanic do haseł, przez nas glo- 
szonych. 

Jako jeden ze współpracowników 
„Pro Patria" i członek Zarządu Główne- 
go Monarchistycznej Organizacji Włoś- 
ciańskiej, apeluję tutaj do naszych sym- 
patyków, by pospieszali do pracy orga- 
nizacyjnej, by intelektem wsparli tak 
wspaniale rozwijający się ruch masowy. 


Cezary Kamienicki. 


Inaczej było. 


Mieliśmy sposobność rozmawiania z pew- 
ną zacną ziem'ankę z ziem! Dlockiej. Żal i ból 
widać było w jej stroskanej twarzy. Mówila- 

„Czytałam różne książki i broszury o naj- 
ściu bolszewików w r (1920. Pospolicie podnosi 
się w nich cglko udzia) mieszczan i ludu w nd- 
parciu wroga, a niektóre nawet Z „ych publika- 
cyj insynuują, Że Warstwa ziemiańska jakoby 
mniej uczestniczyła w obronie kraju i w podat- 
ku krwi, Panowie! ie jest nieprawda wiclka nie- 
praw.la! Ja sama mialam czterech synów w woj- 
sku i nie wszyscy wrócili... A ja przecież nie 
jestem wyjątkiem. Dla czego nas szka- 
lują” Czy w naszych żylach nie płynie 
czysta polska krew, a w dworach na- 
szych czyz nie pielęgnujemy czci na- 
szych agp PN 

jężkie lzy miała w orzach. 

Czeigadna pani, chcialabv pa- 
ni w dzisiejszym stanie Polski szukać 
sprawieńliwości! Nie czas jeszcze na 
to: Palska jest w tej chwili zalana ob- 
cym wpliiwem: życi, bolszewiki. spry- 
ciarze, Oszuści, zlodzieje. Ale rzeczywi- 
ście należałoby te kłamstwa wnieść 
prze wybunal przyszłości i historji 
aby dać świadectwo prvawilzie 

— Tak jest. To leż ja przedsta- 
wilam Kolu Zemianek, aby wydać ksiaż- 
kę na zasadzie dokumentów żywych, 
co się dzinłu w roku 1920 w częświach 
kraju, zajętych przez bolszewików i jak 
mludzież nasza ziemiańska rozniniala 
swoje polskie obowiązki Materjalu nie 
zabraknie. 


Dobra myśl i gorąco polecamy 
jej nrzeczywistnienie. |'rzedlewszysi- 
kiem winniśmy narodowi i sobie sa- 


mym prawdę. Nie należy idealizować 

nikogo. Szły wówczas do boju wszyst- 

kie wacstwy. ale tam. gdzie część hiernych lub 
oglupianych chlonów przyjmowała hordę azja- 
tycką bramami uwvumfalnemi. albo nawet za- 
częla brać sluby cvwilne i dancingować Z żv- 
dam: bolszewickim: przy dworskich [ortepi: 
nach. tam ziemian z pewnością nic była. 

Książkę wydać uzeba 
Gr. 


- 


Plastyka. 


Okulo 40: nowych obrazów Jala nam nowa 


wystawa Zachęty Tow. Sz P, a nawet i prace 
szkoly formistów. 
W salonach oddanych zrzeszeniu, „Pro 


arte" zwracają uwagę przedewszysikiem akwarele 
p. Kopczyńskiego (Wieżyce Morjackie. Ogrójec 
przy $w Barbarze). Ją to rzeczy pierwszorzędne, 
zarówno co do wzoru. jak i techniki. Nie zapomi- 
na się tego. Jeżeli wolno nam robić wybór osa- 
bisty (który może być niepelny z niedopatrzenia 
się, bo każde dzieło artysty jest calym światem 
którego lekceważyć nigdy nie należy, chyba że 
widzi Się wyraźnie, że to towar czysto handlowy), 
to zalrzymoliśmy oczy na kra'obrazach p. Szy- 
gella. Niewielkie rozmiarem, ale pelne wyrazu. 
Inne obrazy, nie powiemy że najlepsze z ich re- 
pertuoru wystawili. p.p. Jasiński, Rapacki, ziomek 
Cieślewski, Żukowski i t. d 

Inny salon mieści obrazy Wileńskiego Związ- 
ku Plastyków. Pan Śleńdziński ma w sobie wiele 
wloskiego słońca, a i robola subtelna. Jego portret 
damy mn lekkość, grację | siyl. zresztą wszystkie 
jeqo obrazy są interesujące. Pan Kulesza, zajęty 
głównie murami klesztornemi, wnętrzami. zaulkami 
daje rzeczy dobrze opracowane P. Kornicki celuje 
w qlówkach, jak dotychczas stylizowanych modo 
medievali. 

W salonach wystawy ogólnej podobały nam 
się kompozycje architektoniczne bardzo p. Ru- 
dolfa Cechuje je subtelna, a surowa kolorystyka 
podnoszące ogramnie walor puteg! erchitekiury 
Obraz p Nalęcza (Zwycięski atak floty polskiej 
na szwedzką) traktowany |est jakgdyby melowanie 
starego dezeworytnictwa; |est widoczny zapał 
| ścislośó z jaką malarz potraktował temat histo- 
ryczny. Obrszy morskie pana Wygrzywalskiago nie 
podlegają żadnym zarzutom, chyba zbytniej zgod- 
naści z naturą, co zaciera osobowość. 

Bardzo interesujący jest zbiór prac p. Bie- 
lechiego. Są to niezmiernie pracowite drzeworyty 
barwne (tematy różne: martwe i żywe). Artysta 
ma duże poczucie barwności, a prayltem recs 
rzadką: humor i wesołość w barwie. Rokujemy 
mu przyszlość, chociaż i dziś już wyraźnie istnieja 
aam sobie. 

Farmistom, |akgdyby ludziom z innej dje- 
cez|i. dano do wystawy sale dolne. Ogdl traktuje 
te pierwociny savolg po Inkwizylorsku. Ta zależy 
o co chadzi? Przedewseystkiem jest tu spór 
doktrynalny. Jeżeli szkole impreajonistyczna, któ- 
ra niezwykle wzbogaciła sziukę w arcydzieła, 
przeszła (nie u mistrzów lecz naśladowców) 
w rozwianie salę konturów | w płasSzczyznowotość, 
to Słuszna jest reakcja w kierunku wydobycia 
bryłowatości, a powiedzieć lepiej, miąższości | glę- 
bisny przedmiotów Matna chcieć wydobyć tę 
miąższość za pomocą kubów, trójkątów, pięcioką: 


- Redaktor: Henryk Olszewski. 
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BĘDZIN NAD CZARNA PRZEMSZĄ. 


Będzin to <tarożytnae ogada w ziemi Pioti- 
kowskiej. U stóp skalistego wzgórza leży malow- 
nicze miasto, a na wzgórzu widnieje starożytny 
zamek piosłowski. bPolłotony nad rzeką Czarną 
Przemsza. w punkcie środkowym między Wielko- 
polską. Malopolską i ziemią Łęczycką. Będzin. 
już w zaraniu dziejów naszych odyrywa rolę 
nader ważną. Czarne Przemsza slanowila dobrą 
od wrogów obrone to też fu wystawiono szereg 
twierdz z baszlami obronnem: fasami. przekopa- 
mi i zwodzonymi mostami. 

Gdy Chrobry stat się „przyjacielem I 3ojusz- 


Zamek w Będzinie Ziemi Piotrkowskiej 


nikiem narodu rzymskiego”, gdy skronie swe 
uwieńczył djademem : pańsiwu dał życie należne, 
to baczną padówczas zwrócił uwagę na granice 
państwa, by kres położyć napaściom. 

Powstaje więc wiedyv szereg twierdz drew- 
nianych a następcy Chrobrego już murują, już 
2 kamienia fortalicje wznoszą. juł zbrojną za- 
loga forty apatrują. 

Tak ledy w Będzinie już za Bolesława 
Wstydliwego powstaje twierdza mocna, wzmocnio- 
na jeszcze przez Kazimierza Wielkiego. 

Wielki tu często zagląda. majestat władzy 
królewskiej tu utwierdza, baczenie daje, by 
mieszczan okolicznych i lud wiejski wsplerać 
Potem Będzin znowuż jaśnieje I placówkę histo- 
ryczną tworzy, gdy tu zjeżdżeją książęta sziąscy. 
Przybywa Bernard Opolski, Mikołaj Raciborski, 
Waclaw Cieszyński i Wacław Oświecimski. 

Że strony królewskie| przyjeżdżają Slatyści 
ze Zbigniewem Oleśnickim na czele 

Wtedy na czas dluższy położono kres wal- 
kom 2 sąsiademi i zawarto ugodę pokojową 
z ksiązętam: sziąskimi, zwaną pokojem będzińskim. 

Nastały więc w:edy lepsze dla Będzina 
czasy, miasto i zamek podniosly sie znacznie. 
a poklady węgla I Żelaza tworzą z2 będzińskiej 
okolicy glówne ognisko przemysłu górniczego. 
W pobliskim Olkuszu dostają srebro, slowem kraj 
ów podówczas plynie „weklem i srebrem*. 

Oczywiście te bogactwa nie dają spokojnie 
żyć sąsiadom Niemcy więc częsio Będzin na- 
chodzą. lecz wnet należną odprawę dostają. 

A w roku 1559 znowu? do Będzina zjet- 
dłeją pelnomocnicy niemieccy i polsey. To wielki 
kancler», Jan Zamoyski, rozumiejąc silę wladzy 
królewskiej i widząc w niej jedyną ostoję, zmusza 
sasiadów uzneć królem polskim Zygmunta lil. 
Tak pawstlają słynne pakta będzińskie mocą 
których Maksymiljan austryjscki zrzeka się swych 
rzekomych praw do tronu polskiego. 

Niebawem jednak na (wierdzę będzińeką 
znowuż nacierają Szwedzi, lecz Stefan Czarniecki 
im tu sroga klęskę zadaje. | znów się Będzin 
plastowy podnosi, by w swych murach witać So- 
bleskiego, co tu kolo rycerskie zwołuje przed 
samą odsieczą wiedeńską 

Zaznacza się więc Będzin ad zarania jako 
symbol władzy królewskiej. Tu ogłnszeno prawa, 
tu pisano dekrety | pakta zawierano, tu wreszcie 
zwoływano pospolite ruszenie i stanowiano o sile 


zbro|naj 
Antoni Urbański. 


tów I t d, wszystko dalsze. jakim sposabem 
jest to rzecz malarzy, prawdopodobnie istnieje 
sposobów wiele. które odkryte będą. Ale usiłowa- 
nie to usilowanie, a jeszcze nie dzielo. W pewnej 
mierze osiągają wartość artystyczną p. Zaruby. 
Zresztą jak różne osobowości zebraly się tu pod 
hasłem tormiemu! Zdolności sztuki dekoracy|- 
ne| naukowe np. w p. Witkiewiczu, zdolności 
literackie w p. Rutkowskim, którego fantazje są 
balladami, transponowanemi na plasiykę barwną. 
Co z tych usilowań wyniknie, nikt nie wie, Ma- 


laez jest ograniczony tylko farbą Ale tajemnice 
farby objawia mu praca i kultura. Reszta jest 
rzeczą (alentw Gr. 
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Teatr Narodowy. 


Byliśmy na „Szkole żon” Moliera. 

Przyszlo nam na myśl, ze gdyby w stuleciu 
XVII Polske miała byla Ludwików i Richelieu'qgo, 
to wiedy już mialaby i Fredrę, a kultura nasza 
poszłaby w innym kierunku i ianem tempem. 
Po Ronsardzie Molier. a po Janie Kochanowskim 
pustka, zatrzymanie się i wejście w chaos XIX 
stule ia z literaturą słabo rożwinięlą 

Tak jak Fredre nigdzie poza Polską grać 
dobrze nie można, tak samo i trafić doskonale 
w Moliera może tylko Francja. Nikt niś może po- 
wiedzieć,co jest piękniejsze czy barwy np morza 
Pólnocnego czy Adrjatyku, i nikt nie jest 
w stenie zamienić ich swoistość. 

Jednakże intuicje i zdolności przy- 
stosowania się aktarów polskich (może 
skutkiem powinowaciw celtyckich) są tak 
duże, że życzyć by należało, aby nasi 
mężowie stanu i ministrowie. posia- 
dali równe za krajem pola działalno- 
ści Gra ich w „Szkole żon* byla pede- 
aoficznie dla publiczności wystarczająca, 
a artystycznic wcale mila. Nielatwo to 
bowiem utrzymać styl epoki murkizów ! ka- 
walerów, takich duchów |ak, St. Simon 
i pani de Sevigné Kastjumy Mszarinie- 
ga nic by tu nie pomogly. gdyby akto- 
rzy nie mieli w sobie pewne| d>iedzicz- 
ności markizów. markiz i kawalerów. Acz- 
kolwiek „paa“ Holaneza, gówola lub lan- 
siera są inne, jednakte nie wylączają 
się u tancerza polskiego. 

Rzecz do stwierdzenia, że mlod- 
sze pokolenie aktorów, jeżeli posiada 
odpowiednie instrukcje co da kamertonu, 
gra rale molierowskie ze świeżym entu- 
zjazment i wcale nie gorzej, jeżeli nie 
lepiej, niżeli starsze. Stwierdził ta już 
wyborny krytyk paryski Dubeck co do Ko- 
medyi Francuskiej. Rozumieją oni pa- 
trzcbę formy, jako calości. Ordynkują się latwo 
i z zapałem. Chcą Moliera odmłodzić, O to cho- 
dzi, szanawni panowie i panie. | ta można zro- 
bić, bo wielkie dzieła są jak natura, mająca co 
rok nową wiosnę. > 

Cóż to za pyszna para wieśniaków, z p. 
l. Zielińskiego i p. Jarszewskiej. Styl? Jest. Anusi 
to jest p. Zaklickiej należy się virtuti teatrali 
zwłaszcza »a scenę 5-go akiu. 

Pan Solski, jako pedagog Anusi? Trudno 
chwalić slanis za jega silę. on sam to wie. Ale. 
salulując jak należy, czy chwilawo nie przerwał 
tej gazy muślinu. |aka osłaniać oowinna scenę 
molierowską i wogóle to, co żyje już tylko wiecz- 
nie? Molier płynie lecodnie 2 f:talistycznem opa- 
nowsniem żywiołu, p. Solski gra lepie| Szekspira, 
(np. Chudoqębe), gdzie na scenie jest ciagla 
burza, a i humor w burzy 

Amant w otruetach. 
rolę wdzięzzną byl powlewny i 
jemnie jak struś, lecz slabszy w dykcyi 
nawie du» uznania. 

Słusznie dodano do Saluki jednonktówkę 
„Krytykę szkoły żon”. w której Molier zemścił się 
na salonnardach ezyli na krytykach salonowych 
(i na krytyczkach) Mo!ny abecnie autor Piran- 
dello naśladuje tę mollerowską nonszalancję. 


p Żebezyński miał 
żeglowal przy- 
Jnni pa- 


Jest to akcik konwersacyjny, umiejętnie 
przez p Solskiego wyreżyserowany. Balonowe 
damy, czyl! „orecleuvy* i salonardzi Maluje 


epokę tak różną ad naszych dancingardów. Co 
wlaściwie lepsze? Czy tamta komedja. czy ohecna? 
Zdaje się lednek, że lepiej, aby jegomoście I ich- 
moście zajmowalv się rozmową o teatrze, niżeli 
kłócili się np. o Piłsudskiego i Dmowskiego. 

W tym sekstecie kanwersacyjnym wyróżnił 
się markiz p. Owerlo. Teafil on w Moliera zupel- 
nle. powinszować | nodziękować 

Pozatym p Owerła ma wyborną dykcję. co 
jest wogóle najsłabsz: stroną aktorów młodszych. 

Salanowi Ludwika XIV p. Orabik dał kalo- 
rystykę prześliczną. 2 
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KS. PRALAT A. NIEWIAROWSNI. 


Zmorl Ks. pralat Niewiarowski, dziekan 
Wajsk Polskich 

Imię tego kaplana należy do histarjil Jako 
dziekan III dywizji korpusu jenerala Dowbór- 


Muśnickiego, dywizji pod dowódziwem 4. p. nie: 
zapomnianego nigdy gan. Iwaszkiewicza (pułki 
piechoty 9, 10, 11. 12) odbyl 2 dywlzją sławny 
przemarsz z Jalni do Żlobożna. gdzie dywieja sta- 
nela kwaterę. Serce mie! szezeropolskie. duszę 
łagodną I dobrą Łagodzi! zawsze wszelkie sa- 
targi. |ak przystało na kaplena. Byl kochany I sza- 
nowany 
Po pawrocie do kraju wsiąpił da armii 
Państwa Polskiego | służył jej aż do eganu. 
Towarzyste 2 nad Dniepru nad tą świeżą 
mogiła ocierają lzę szlachetną która wiąże wszyast- 
kich Dowbarczyków jak niestarte niczem brylen- 
towe ogniwo. Połączyłeś sie, przezacny księżte, 
z naszemi mogiłami tam, nad Dnieprem. pozosta- 
wiając nas jeszcze w walce o przyszłość Oj- 
ezyzny. 
Dowborczycy 
2 MI Dywizji 


Wydawca: Polska Spółdzielnia Wydawnicza w Warszawie, Traugutta 3. 


